KATOWICE (inf. wł.). Miejska Rada 
Narodowa w Katowicach podjęła jed- 
nogłośnie uchwałę, że młodzież, która 
z różnych względów nie będzie mogła 
wyjechać na obozy, kolonie czy po pro- 
słu na wieś, od pierwszego dnia waka- 
cji ma zapewniony bezpłatny wstęp na 
wszystkie baseny kąpielowe adminis- 
trowane przez Miejski Ośrodek Sportu i 
Rekreacji. To wspaniały prezent waka- 
cyjny! Warto dodać, że w ślad za kato- 
wickim MOSiR-em pospieszyło ognisko 


Na baseny 
za darmo! 


TKKF „Czarni'* przy kopalni węgla ka- 
miennego „Wieczorek”, udostępniając 
bezpłatnie administrowane przez siebie 
kąpielisko „„Szyb wodny” i młodzieży, i 
dorosłym. Czekamy na naśladowców! 
(kk) 
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POSPOLITY I. 


Aż dech zapiera... Gdy nagle ujrzy się ten 
kwiat — trudno uwierzyć, że może rosnąć 
dziko. Wszakże przywykliśmy, że kwiaty 
dziko żyjących roślin wyglądają raczej skro- 
mnie, co: zresztą nie oznacza, że brak im 
urody. Ale te kwiaty wyglądają tak okazaie, 
jakby były efektem! jakichś starannych prac 
hodowlanych lub pielęgnacyjnych. Czyżbyś- 
my znaleźli się w jakimś zdziczałym, bajko- 


NIEPOSPOLITY 


przyzwyczajenia”w atlasach roślin i prze- 
wodnikach botanicy nazywają go „pospoli- 
tym”, choć od bardzo dawna nie jest pos- 
polity. Przeciwnie, należy” do roślin bardzo 
rzadkich. Podlega oczywiście jak i szereg in- 
nych dziko rosnących storczyków — och- 
ronie gatunkowej. 

Kwiaty obuwika należą do największych, 
jakie można spotkać w rodzimej przyrodzie. 


wobec pot 
Podziwiam 


Osiągają średnicę nawet 8 cm. Rzucają się 
w oczy dzięki niezwykłemu kształtowi. W 
środkowej części kwiatu jest żółta tzw. 
ważka, będąca czymś w rodzaju zamknięte- 
go naczynka z otworem od góry. Przez ten 
otwór do wnętrza kwiatu dostają się zapy- 
lające go owady. Znamienne, że roślina ta 
nie wytwarza żadnych nęcących wydzielin, 
które przywabiałyby owady. Sam wygląd 


wym ogrodzie, o którym ktoś zapomniał 
Tymczasem nic z tych rzeczy. 

Obuwik pospolity, jeden z najpiękniej- 
szych naszych storczyków, rośnie całkiem 
dziko i do tego — w miejscach stosunkowo 
dzikich. Jego siedlisko stanowią bowiem wil- 
gotne lasy liściaste i takież zagajniki. Wil- 
gotnych lasów tego typu jest mało i coraz 
mniej, stąd miin. rzadkość obuwika. Z 


kisói Wda 


NASTOLATKOW 


kwiatu i to żółte „naczynie” z otworem 
spełnia całkiem skutecznie rolę wabika 
owadów. Przy czym — okazuje się dla nie- 
których pułapką, czasami bez wyjścia, jako 
że owad nie potrafi wspiąć się po gładkich 
płatkach z powrotem do umieszczonego u 
góry otworu. Ale kręcąc się wewnątrz kwia- 
tu, czyni to na czym kwiatowi „zależy”: za- 
pyla go. Nazwa obuwik jest odbiciem podo- 
bieństwa do pantofla czy trzewika. Przypo- 
minamy: zrywanie tej chronionej rośliny 
stanowi poważne wykroczenie przeciw 
przepisom o ochronie gatunkowej istot ży- 
wych. Zresztą także tych nie chronionych 
specjalnymi przepisami, a dziko rosnących 
roślin lepiej nie zrywać, o ile nie jest to ko- 
nieczne! (tok) 

Fot. T. Kłosowski 


Wiosną 1826 r. w rodzinie Chopinów 
podjęto decyzję, że najbliższe wakacje Fry- 
deryk i Emilka spędzą w modnym wówczas 
kurorcie Bad Reinertz na Dolnym Śląsku. 

Taką nazwę nosiła znana i dzisiaj mie- 
jscowość kuracyjna. Jaka to miejscowość? 
— oto błyskawiczne pytanie WIT-ka. 

Miejscowość owa cieszyła się' wielką i do- 
brą sławą. Bywało tam wielu muzyków i 
kompozytorów. M. in. zjeżdżał tam i pan 
Józef Elsner, nauczyciel Fryderyka. Pewno to 
on doradził to miejsce dla swojego pupila. 
No, i stało się — pani Justyna Chopinowa 
wraz z dziećmi przyjechała do uzdrowiska 3 
sierpnia i zatrzymała się w dornu, na miej- 
scu którego teraz jest dom wypoczynkowy 
„Nokturn” i na ścianie którego wmurowano 
tablicę upamiętniającą tamto zdarzenie. 

Wiemy z dokumentów, że szesnastoletni 
Frycek pijał wodę leczniczą (teraz to źródło 
zwie się „Pieniawa Chopina”), spacerował 
po okolicznych dolinach i krytykował grę 
miejscowej orkiestry. Wiemy też, że 16 
sierpnia dał koncert na cele dobroczynne. | 
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KTO? GDZIE? KIEDY? 


czyli błyskawiczny konkurs WIT-ka 


koło tego koncertu narosło trochę plotek 
Otóż ponoć Fryderyk zapłonął gorącym 
uczuciem do dziewczyny podającej wodę z 
leczniczego źródła. Dziewczyna miała na 
imię Libusza i była córką czeskiego robotni- 
ka pracującego w miejscowej odlewni żela- 
za. 

Gdy pewnego dnia Fryderyk przyszedł do 
źródła dowiedział się, że ojciec ukochanej 
zginął przygnieciony spadającym żelaznym 
walcem. Fryderyk wstrząśnięty tym wypad- 
kiem a jeszcze bardziej losem dziewczyny i 
jej licznego rodzeństwa chciał im jakoś po- 
móc. Ponoć matka podrzuciła mu pomysł, 
aby dał publiczny koncert, a dochód z nie- 
go przeznaczył na osieroconą rodzinę. 

„Wykonał na nim młody pianista kilka 
etiud i marsza żałobnego własnej kompozycji 
a pierwszy ten występ jego za granicą wy- 
padł świetnie pod każdym względem, tak dla 
szlachetnego celu swego jak i dla przyszłej 
sławy artysty” -..pisał „Kuryer Warszawski”. 
Szlachetny gest młodego artysty nie został 
zapomniany. 

W roku 1897 z inicjatywy bogatego" kup- 
ca warszawskiego, Wiktora Magnusa w Par- 
ku Zdrojowym wzniesiono pomnik, miasto 
ufundowało tablicę pamiątkową w teatrze 
zdrojowym. 

Po powrocie Dolnego Śląska do Polski 
już w sierpniu 1946 r. odbył się tam | Festi- 

wal Chopinowski. I tak jest do dzisi 
NE Ę mie tylko leczy ale stanowi 


co tydzień czapeczka 


obok Żelazowej Woli i Warszawy prawdzi- 
wy ośrodek kultu Chopina w Polsce. 
Jak nazywa się ta miejscowość? 
Odpowiedzi przysyłamy jak najszybciej i 
tylko na kartkach pocztowych. Już. w naj- 
bliższą sobotę losowanie nagrody — cza- 
peczki „Świata Młodych". 


W drugim tygodniu wa- 
kacji (a więc już dwa tygod- 
nie temu!) WIT-ek zapytał'o 
latarnie morskie. | ta zagade 
ka okazała się nie lada orze- 
chem do zgryzienia. Nie- 
wiele przyszło dobrych od- 
powiedzi. Wszyscy wpraw- 
dzie odgadli, że WIT-ek py- 
tał o latarnie ale już wymie- 
nienie wszystkich — siede- 
mnastu udało się tylko kilku 
odpowiadającym. Czapecz- 
kę „ŚM” wylosował Adam 
Ordyniak z Grabowa. 


Oto prawidłowe 
rozwiązanie 
Czolpino, Darłowo, Gą- 
ski, Gdańsk-Nowy Port, Gó- 
ra Szwedów, Hel, Jarosła- 
wiec, Jastarnia, Kikut, Ko- 
lobrzeg, Krynica Morska, 
Niechorze, Rozewie, Stilo, 
Świnoujście, Ustka, (Wis- 
łoujście). Na zdjęciu ta naj- 
bardziej znana, opisywana 
— latarnia morska w Roze- 
wiu. Tam też jest Muzeum 
latarnictwa i - miniatury 
wszystkich bohaterek naszej 


W każdą sobotę — pytanie 
Co tydzień nagroda 
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e "Hodujemy zwierzęta i rośliny 


e Pieczemy ciasteczka 
e Pomagamy innym 


Przyroda 
— Przyjaciel 


Jest mi trochę smutno. Siedzę w do- 
mu i nudzę się jak mops. Pewnego 
dnia przyszedł mi do głowy pewien po- 
mysł... Otworzyłam „ŚM” na drugiej 
stronie i przeczytałam oferty założycieli 
klubów. I nagle pomyślałam: Dlaczego 


nie? Przecież kocham przyrodę. Więc , 


postanowiłam — napiszę. Co mi tam! 
Raz kozie śmierć pisana... Bardzo was 
proszę, wydrukujcie moje ogłoszenie. 
Chcę założyć klub posiadaczy zwierząt 
lub roślin doniczkowych. Piszcie do 
mnie! Będziemy się wymieniać wiado- 
mościami o hodowli zwierząt i roślin, 
wymieniać nasiona. Odpowiedzialność 
za wymianę biorę na siebie. Przysyłaj- 
cie również zdjęcia „wychowanków” 
lub wasze w otoczeniu roślin. Proszę 
załączyć do listu zaadresowaną koper- 
tę i znaczek. Mój adres: Patrycja Pią- 
tek, Osiedle Bolesława Śmiałego 
30/91, 60-682 Poznań. 
Aga 

Chciałybyśmy założyć klub o nazwie 
„Aga”. Jest nas trzy: Agnieszka, Gosia 
i Asia. Kto chciałby dołączyć się do 
nas, niech napisze. Będziemy zajmo- 
wać się korespondencją i wymianą 
dowcipów. Stawiamy następujące wa- 
runki: do klubu przyjmujemy osoby w 
wieku od 10 do 15 lat. Będzie do niego 
należeć pierwszych 10 osób. Do każde- 
go listu prosimy dołączyć zaadresowa- 
ną kopertę ze znaczkiem. Odpiszemy 
na każdy list. Piszcie do nas pod adre- 
sem: Małgorzata Nowak, Halinek 3a, 
99-319 Dobrzelin lub Joanna Krawczyk, 
Dobrzelin 22, 99-319 Dobrzelin, albo 
Agnieszka Kawecka, Dobrzelin 17, 
99-319 Dobrzelin. 


Kuchcik 


Mamy po 14 lat. interesujemy się 
pieczeniem ciast, przygotowywaniem 
deserów. Same próbujemy układać 
przepisy. Kto chciałby należeć do na- 
szego klubu i ma podobne zaintereso- 
wania, niech napisze. Oto nasze adre- 
Sy: Magdalena Wiśniewska, ul. Krótka 
15/1, 96-300 Żyrardów lub Izabela Le- 
nik, ul. Nabielaka 14/2, 96-300 Żyrar- 
dów. 
P.S. Prosimy o przysłanie koperty ze 
znaczkiem zaadresowanej do siebie. 
Na wszystkie listy odpiszemy. Kores- 
pondenci otrzymają legitymacje. 


e Projel 
P ODOW 


Spectra 

Mam 14 lat. Bardzo interesuję się 
mikrokomputerami. W celu wymiany in- 
formacji z tej dziedziny postanowiłem 
założyć klub o nazwie „SPECTRA” 
Każdy kto do mnie napisze, otrzyma le- 
gitymację klubu oraz będzie mógł pro- 
wadzić korespondencję z innymi człon- 
kami klubu. 

Czekam na Wasze listy. Adam Waw- 
rzyniak, ul. Marusarzówny 4/84, 80-287 
Gdańsk. 

Inter-club 


Zakładałyśmy już różne kluby na 
osiedlu. Wszystkie zostały rozwiązane 
z powodu braku odpowiedniego pomie- 
szczenia. Dlatego wpadłyśmy na po- 
mysł zorganizowania klubu korespon- 
dencyjnego. Oto treść ogłoszenia: 

Mamy po 13 lat, jesteśmy dwie — 
Bożena i Ania. Założyłyśmy korespon- 
dencyjny klub pod nazwą „„Inter-club”. 
Będą w nim działały 3 sekcje: 

1. Sekcja wymiany. Można będzie się 
wymieniać plakatami, zdjęciami, na- 
lepkami, widokówkami itp. 

2. Sekcja rockowa. Będziemy udzielały 
różnych informacji i podawały adre- 
sy wokalistów oraz zespołów grają- 
cych rock lub inną muzykę młodzie- 
żową. 

3. Sekcja książek. Będą organizowane 
różne konkursy z nagrodami. Może- 
my także polecać ciekawe książki do 
przeczytania. 

Do każdej sekcji przyjmiemy po 10 
osób w wieku 11-13 lat. W listach pro- 
Simy podać wiek, adres, wybraną lub 
wybrane sekcje oraz zaadresowaną do 
siebie kopertę ze znaczkiem. Piszcie 
pod adresem: Bożena Pawlik ul. Czajki 
12/7 44-114 Gliwice. 


Sumik 


Jest nas na razie dwóch: Wojtek i 
Marcin. Od dawna interesujemy się ak- 
warystyką i hodujemy różne odmiany 
rybek akwariowych, więc postanowiliś- 
my założyć klub „SUMIK”. Ten kto bę- 
dzie zainteresowany naszym klubem, 
niech do nas napisze; dostanie legity- 
mację klubu. Mamy wiele książek zwią- 
zanych z akwarystyką. Każdemu, kto 
ma problemy pomożemy w hodowli ry- 
bek. List nie musi zawierać znaczka 
zwrotnego. Piszcie pod adresem: Woj- 
ciech Adamczyk, ul. Amundsena 5a/30, 
80-288 Gdańsk-Morena. 


) KLUBY 


Mała projektantka 


Mam 14 lat. Chodzę do VII klasy 
Pragnę za pośrodnictwom „Świata Mło- 
dych” założyć Klub „Małej Projektant- 
ki”. Od razu ogłaszam konkurs na za- 
projektowanie najładniejszego stroju 
wakacyjnego, a kto czuje się na siłach 
niech zaprojektuje także znaczek klubo- 
wy. Będą nagrody. W Klubie „Małej 
Projektantki'' będziemy wymieniać pog- 
lądy na temat współczesnej mody, a 
także projektować różne modne ubiory. 
Do klubu zapiszę wszystkich chętnych 
od 13-15 lat. Każdy członek klubu 
otrzyma legitymację oraz najładniej za- 
projektowany przez członków znaczek. 

P.S. Proszę o jak najszybsze nadsy- 
łanie swoich zdjęć. Potrzebne będą 
one do legitymacji klubowej. Bez zdję- 
cia nie otrzyma się legitymacji klubo- 
wej. Klub „Małej Projektantki” — Jo- 
lanta Śliwińska, ul. Pułaskiego 6, 
33-370 Muszyna, woj. nowosądeckie. 


Andzia Ci pomoże 


Ja — Andzia i Ala mamy po 13 lat i 
założyłyśmy klub o nazwie „Andzia Ci 
pomoże”. Gdy macie kłopoty w szkole, 
w miłości, w domu lub też jeszcze inne, 
napiszcie do „Andzi”; gdy nie macie 
komu się z tych kłopotów zwierzyć i po- 
radzić też napiszcie. Prosimy, abyście 
do listu załączyli zaadresowaną koper- 
tę ze znaczkiem. Piszcie pod adresem: 
Anna Kowalewska, ul. 19 Stycznia 
16a/4, 64-820 Szamocin. 


Kajosz 


Założyłem z kolegą klub wielbicieli 
komiksów i chciałbym, żeby było nas 
więcej. Kto chciałby zapisać się, niech 
przyśle list pod adresem: Paweł Iwań- 
ski, os. Oświecenia 62 m. 51, 61-209 
Poznań. 


Wspomnienia 

Mam 16 lat i założyłam klub „Wspo- 
mnienia"”. Każdy kto chce należeć do 
klubu, niech wróci wspomnieniami do 
swojej pierwszej przyjaźni, bądź do 
pierwszej miłości w zależności od tego, 
co było ważniejsze, istotniejsze, pię- 
kniejsze co z tego przetrwało do dnia 
dzisiejszego! Każdy członek klubu 
otrzyma legitymację. Proszę o dołącze- 
nie zdjęcia i podanie daty urodzin. Od- 
powiem na każdy list, w którym będzie 
koperta wraz ze znaczkiem. Oto mój 


ndroa, Benta Sikora, os. Przyjaźń 


dE/56, 61-683 Poznań. 


Znani i Lubiani 


Mam 14 lat I chodzą do VII klany. Za 
łożyłam klub „Znani I Lubiani”, do któ- 
rogo mogą nalażoć wazyacy, którzy In 
torosują sią zespołami, wokalistami, 
solistami ld. W liście proszą przysłać 
swoje zdjącia, która bądzia wklojone 
do kroniki klubu, (kto nie przyśla zdją 
cia ton nio zostanie przyjąty) wszystkia 
dane osobista oraz kopertą zo znacz- 
klem zaadrosowaną do siebie. Na chąt 
nych czekają legitymacjo, któro bądą 
rozsyłane do członków klubu w zależ- 
ności od tego, kto jaki zespół lubi. Za 
daniem klubu będzie wymiana plaka- 
tów, zdjęć | wiadomości o zespołach 
Będą także organizowane konkursy z 
nagrodami (plakaty ulubieńców). Odpi- 
szę na wszystkie listy. Piszcie pod ad- 
resem: Monika Bąbelek, ul. Nowotym- 
ska 11, 64-310 Lwówek Wikp. 


Sny 

Mam 12 lat. Założyłam klub „Sny” 
Interesuję się fantastyką i snami. Kto 
chce być przyjęty, powinien napisać 
opowiadanie fantastyczne lub opisać 
swój sen. Będzie wiele konkursów. Naj- 
ładniejsze opowiadanie będzie nagro- 
dzone. Piszcie pod adresem: Ewa Sos- 
nowska, ul. Generalska 17 m. 6, 14-520 
Pieniężno, woj. elbląskie. 


Pomoc dla 


nieszczęśliwych 


Niedawno założyłyśmy klub o nazwie 
„Pomoc dla nieszczęśliwych” Mamy 
po 16 lat. Do naszego klubu mogą pi- 
sać chłopcy i dziewczęta w wieku od 13 
do 19 lat i starsi. Postaramy się odpi- 
sać na każdy list. Postaramy się pomóc 
w różnych kłopotach związanych z sa- 
motnością, miłością, z rodzicami, ro- 
dzeństwem i chłopakiem. Mogą pisać 
do nas osoby osamotnione. 

P.S. Prosimy załączyć zaadresowane 
koperty ze znaczkami. Czekamy na li- 
sty i wszystkim przyrzekamy odpisać 
na każdy list. Oto nasze adresy. Marze- 
na Markowicz, Krasne, 21-109 Uścinów, 
woj. lubelskie; Agnieszka Steć, Krasne, 
21-109 Uścinów, woj. lubelskie. 


Łamigłówka 


Mam 13 lat. Bardzo lubię rozwiązy- 
wać krzyżówki, zagadki itp. Dlatego za- 
łożyłam klub o nazwie „Łamigłówka”” 
Osoby, które chciałyby do niego nale- 
żeć powinny same ułożyć i przesłać za- 
dania, rebusy oraz krzyżówki własnego 
pomysłu. Proszę o załączenie znaczka 
i zaadresowanej koperty. Iwona Król, 
ul. Nadbrzeżna 36/75E 57-550 Stronie 
Śląskie, woj. wałbrzyskie. 


Niewstydprzegrać zwielkąwodą 


, KATOWICE (Inf.wł.). Wodniacy 
Katowickiej Chorągwi ZHP — 372 
druhen i druhów na 127 łodziach 
— podążali różnymi trasami w 
kierunku Zdzieszowic. Przemo- 
knięci, zziębnięci, jednak pełni 
werwy i ambicji, by nie dać się 
pogodzie, przemóc zmęczenie i... 
dotrzeć do celu. A że się nie uda- 
ło? No, cóż — wielka woda. Takie- 
mu przeciwnikowi to i nie wstyd 
się poddać. Poziom wody w Odrze 
podnosił się co godzinę o 15 cen- 
tymetrów. Dobrze przynajmniej, że 
udało się dopłynąć do śluzy. 
przystani, wyciągnąć: i zabezpie- 
czyć drogocenny sprzęt. Tak już w 
życiu bywa, że siły żywiołu okazu- 
ją się często znacznie potężniej- 
sze od człowieka. 

Tegoroczny XXV Odrzański 
Spływ Wiosenny Harcerskich Dru- 
żyn Wodnych miał mieć charakter 
szczególnie uroczysty. Niestety, 
żegluga po rzece stała się prak- 
tycznie niemożliwa. Nie dopłynęli 
więc do Zdzieszowiec. 

_ A Jak było na trasach? Popatrz- 
cie sami. 


| (kk) 
Zdjęcia Michał Irzyk 


pozie d ui at 


Diaczego 
niektóre dziewczyny 
wolą chuliganów? 


Chciałbym odpowiedzieć na list 
„Aał” (nr 61 „ŚM”). Masz racją, Po- 
winno mię popisywać kulturalnym 
zachowaniem, a nie chuligańskimi 
wybrykami. Chłopcy zachowali się 
latalnie. Nie wińmy jednak tylko ich 
Dziewczyny często wybiorają chłop- 
ców, którzy nie grzeszą oleganckim 
sposobem bycia. Znam taklo fakty, 
niestety. Dlaczego tak się dzieje? 
Nie wiem i na to pytanie nie potralię 
odpowiedzieć. 


Chyżowski 


Czas leci, 
a lat przybywa... 

W 55 numerze „ŚM”, a dokładniej 
w „Redakcyjnej Poczcie” przeczyta- 
łam list z informacją dotyczącą ze- 
społu Herreys. Był w niej podany 
adres fanklubu oraz wiek członków 
zespołu. 

I tu chciałabym wnieść poprawki 
Autorka tego listu miała nieaktualne 
(przestarzałe) wiadomości. Napisa- 
ła, że Per ma 25 lat, Richard 19, A 
Louis 17. Niestety, czas leci, a lat 
przybywa. Obecnie Per ma 29 lat 
(1958 r.), Richard 23 (1964 r.), Louis 
21 lat (1966 r.). 

Bardzo proszę, żebyście wydruko- 
wali to sprostowanie. Nie powinno 
się wprowadzać w błąd fanów ze- 
społu. 

Ina 


Na dyskoteki chodzę, 

żeby się pobawić 

Piszę w sprawie listu Mai (nr 50 
„ŚM'') pt. „„Dyskotekowy, koszmarny 
szpan'. Maju! Jestem od Ciebie 
młodsza (mam 14 lat) i mam zupeł- 
nie inne zdanie niż Ty. Z Twojego li- 
tu wynika, że na dyskoteki nie cha- 
dzasz. Skąd więc wiesz, że chodzą 
tam ludzie puści, którzy chcą, aby 
ich podziwiano i chwałono? 

Przecież oni chodzą tam, żeby się 
pobawić, oderwać od codzienności. 
| jeszcze jedno. Piszesz: 
w modnych, butikowych ci 
super trwałymi na głowie, kokarda- 
mi, błyszczącą, tandetną biżuterią i 
wyzywającym makijażem. Chłopcy 
równie — jeden modniejszy do dru- 
giego...'" Czy widzisz w tym coś złe- 
go? Bo ja — nic. Czy sądzisz, że 
powinni przychodzić w szkolnych 
fartuszkach, zapiętych na ostatni gu- 
zik. To w takim razie po co mają 
modne ciuchy? Czy myślisz, że ku- 
pują je dlatego, żeby wydać pienią- 
dze, których mają za dużo i nie wie- 
dzą, co z nimi robić? A może po to, 
żeby zapełnić szaty? Przecież do 
szkoły nie można się modnie ubrać. 
Proszę Cię, przemyśl tę sprawę je- 
szcze raz. W R RĘYN Y 


_  Anonimów 
nie drukujemy 
Przeczytałam w 
dych” informację: 


_ przyjmujemy”. Czytam waszą 


tę dopiert 


Na _południowo-zachodnim krańcu 
zatoki San Francisco, w odległości 460 
mil od wybrzeża, leży Wyspa Spencera 
jej powierzchnię, liczącą 90 tys. ha pok 
rywają lasy, pagórki i ląki, Wyspa jest 
bezludna. Rząd amerykański, uznawszy 
że nie ma ona znaczenia dla handlu 
wojska i kolonizacji postanawia ją 
sprzedać. Ogłasza więc licytację. Ama 
torów kupna jest tylko dwóch. Pierwszy 
nazywa się Wiliam W. Kolderup — bo: 
gaty do obrzydliwości finansista i prze: 
mysłowiec. Drugi — to J.R. Taskinar 
który zrobił majątek na handlu naftą i 
zbożem, ale nie cieszył się opinią czło 
wieka szanowanego, gdyż w razie po 


trzeby — używał rewolweru. Rywaliza 

cja zapowiadała się dosyć interesująco. 
Ostatnie słowo należało do Kolderu: 

pa, który nabył wyspę za cenę czterok= 


rotnie wyższą od wywoławczej po 
konany Taskinar poprzysiągi zemstę 
No_ dobrze, ale po co Kolderupowi 


wyspał Kupił ją nie dla siebie (nie zało- 
żył rodziny, był kawalerem), lecz dla 
swojego siostrzeńca, 22-letniego Godf 
reya Morgana, którego przygarnął I wy: 
chowywal. Godfrey miał się żenić z 
16-letnią Finą Hollaney, również sierotą i 


wychowanką W.W. Kolderupa, ale jakoś 
się do tego wcale nie spieszył. Bardziej 
na razie nęciły go podróże, toteż wuj 
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J.R. Taskinar był bardzo podniecony. Ogromna jego twarz przypominała czerwoną tar- 
czę sygnału kolejowego, który nakazuje zatrzymać pociąg. Było to jednak bardzo praw- 
dopodobne, że przeciwnik nie będzie się liczył z sygnałami I popędzi całą parą. 

J.R. Taskinar czuł to. Krew uderzyła do' jego apopiektycznej twarzy. W grubych pal- 
cach, ozdobionych drogimi brylantami, skręcał ciężki, złoty łańcuch zegarka. Spojrzał na 
swego wroga, zamknął na chwilę oczy I znów je otworzył. Wzrok jego wyrażał większą 
niż kiedykolwiek nienawiść. 

— Dwa miliony siedemset tysięcy! — powiedział bardzo spokojnie William W. Kolde- 
rup. 

— Dwa miliony dziewięćset tysięcy! 

— Trzy miliony! 

Tak! William W. Kolderup z San Francisco powiedział: trzy millony dolarów! 

Lydzie składali już ręce do oklasków, gdy rozległ się głos komisarza, który powtórzył 
licytowaną kwotę; wydawało się, że wzniesiony młotek opadnie na stół na skutek mimo- 
wolnego ruchu mięśni. Powiedziałbyś, że Dean Felporg, choć tak nieczuły na niespo- 
dzianki licytacji, nie może się dłużej opanować. Wszystkie spojrzenia sklerowały się w 
stronę J.R. Taskinara. Tłusta osobistość czuła ich ciężar, lecz w znacznie większym 
stopniu przygniatał ją — ba! groził zmiażdżeniem — ciężar trzech milionów dolarów. 

Taskinar bez wątpienia chciał rzucić nową liczbę, lecz nie mógl: chciał poruszyć gło- 
wą... I także nie potrafil. 

Wreszcie usłyszano jego słaby głos: 

— Trzy millony pięćset dolarów — wyszeptał. 

— Cztery millony! — powiedział William W. Kolderupi 

Było to ostatnie uderzenie maczugi. J.A. Taskinar ustąpił. Młotek szybko opadł na 
marmur stołu... 

Wyspa Spencera za sumę czterech milionów dolarów stała się własnością Williama W. 
Kolderupa z San Francisco. 

— Zemszczę się — wyszeptał J.R. Taskinar. 

I rzuciwszy na zwycięzcę spojrzenie pełne nienawiści udał się do Hotelu Zachodniego. 


J. Verne — „Szkoła Robinsonów” 


postanawia, że siostrzeniec wyruszy na 
dwa lata w podróż, a dopiero po pow* 
rocie weźmie ślub. 

Siostrzeniec, wraz z. nauczycielem 
tańca i dobrych manier — prof. Tarte: 
lett, wsiada na parowiec „Dream” (właś 
ność wuja oczywiście) | wyrusza w stro 
nę Nowej Zelandii. Niestety, nieprzewi 
dziane okoliczności, żegluga po niespo 
kojnym morzu i dziwne manewry kapi- 
tana statku, który nocą płynie innym 
niż za dnia kursem — kończą się dosyć 
gwaltownie — statek wpada na rafę i 
tonie. Ratują się tylko — Godfrey i pro- 
fesor Tartelett, których wzburzone mo: 
rze wyrzuca na opuszczoną kompletnie 


wyspę. Prócz odzienia, noża oraz skrzy 
peczek profesora nie mają przy sobie 
absolutnie nicl A trzeba coś jeść, gdzieś 
spać, coś upolować 

Zaczynają się trudne tygodnie. Nasi 
Robinsonowie mają jednak trochę 
szczęścia i po jakimś czasie — przy 
okazji kolejnej penetracji wyspy, znaj- 
dują wspaniały kufer, a w nim wszystko 
to, co się dwóm rozbitkom na bezlud- 
nej wyspie do życia przydać może, jest 
się w co ubrać, jest czym rozniecić 
ogień, polować, zbudować schronienie i 
proste sprzęty... 

Ich pobyt, trwający na wyspie pięć 
miesięcy, obfitowal*w mnóstwo nieprze- 
widzianych niespodzianek, dramatycz- 
nych przygód. Na szczęście wszystko 
skończyło się dobrze — rozbitkowie 
wrócili z radością do cywilizowanego 
świata, a zaraz potem odbył się ślub 
Godfreya z Finą 


Ds 2 
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„Życie i zadziwiające przypadki, Ro- 
binsona Kruzoe, marynarza z Yor- 
ku, który przeżył sam jeden dwa- 
dzieścia i osiem lat na bezludnej 
wySpie u brzegów Ameryki, w pobli- 
żu ujścia rzeki Orinoko, gdzie do- 
stał się po rozbiciu okrętu, przy 
czym prócz niego zginęła cała zało- 
ga, z dodaniem, jak został nieocze- 
kiwanie wyzwolony przez piratów, 
napisane przez niego samego.” 

Tak brzmiał tytuł książki, napisa- 
nej przez Daniela Defoe, która uka- 
zała się w Anglii 25 kwietnia 1719 
roku 

Dziś mianem Robinsona nazywa- 
my każdego, kto samotnie, z dala 
od cywilizacyjnych wygód, wykorzy- 
stując dary natury i własne umiejęt- 
ności, potrafi zaspokoić swoje pod- 
stawowe, życiowe potrzeby. 


Pokłócił się z kapitanem 


Dokładnie nie wiadomo. Dość powiedzieć, że zdenerwowany 


(0) cO „ wymianą zdań marynarz poprosił o wysadzenie go ze statku 
na jedną z mijanych właśnie, bezludnych wysp Juan Fernandez na Pacyfiku. 
Kapitan pozbył się niezadowolonego ochoczo Gz. literatura zyskała wartościo- 
wą powieść przygodową. W piętnaście lat bowiem po tym wydarzeniu; an- 
gielski kapelusznik celnik i żołnierz — Daniel Defoe, napisał „Robinsona 
Kruzoe”, historię opartą na prawdziwych faktach z życia owego niezadowolo- 
nego marynarza — Szkota Aleksandra Selkirka, który spędził samotnie na 
odludziu 4 lata i 4 miesiące. Powieść, napisana w roku 1719, cieszyła się 
ogromną poczytnością — znalazła również wielu literackich naśladowców, 
którzy mnożyli niesamowite opowieści o życiu i przygodach dzielnych rozbit- 
ków na bezludnej wyspie. Zaliczyć do nich można utwory Melville a, Londo- 
na, Conrada, powieść „Nowy Robinson” niemieckiego pisarza i pedagoga 
Joachima Campe, „Robinsona szwajcarskiego” Rudolfa Wyssa, „Małe dziku- 
sy” — przyrodnika i pisarza kanadyjskiego — Setona-Thompsona. Spośród 
autorów polskich adaptacji powieści Daniela Defoe warto wymienić tę pierw- 
szą — XIX-wiecznego pisarza Władysława Anczyca oraz tę ostatnią — zmar- 
łego przed paroma laty prozaika — Stanisława Stampila. E 

W XVIII i XIX wieku, wyspa, na której od 1705 roku gospodarował Selkirk, 
była miejscem zesłania. Obecnie nosi ona nazwę... Robinsona Kruzoe! 


Popularność XVIll-wiecznej powieści Daniela De- 
foe oraz doświadczenia życiowe nowych Robinso- 
nów sprawiły, że pod koniec ubiegłego stulecia na 
wyspach Oceanii wybudowano tzw. hotele dla roz- 
bitków. Były to domy zaopatrzone w żywność, o- 
dzież, najpotrzebniejsze sprzęty, papier listowy i 
znaczki. Na drzewach palmowych wisiały nawet 
pocztowe skrzynki, a listy wybierano z nich raz do 
roku. 

© 

Nie było hotelu dla rozbitków w pobliżu Przyląd- 
ka Horn, w miejscu katastrofy statku „Malbo 
rough”. Na pokładzie wraku, po 22 latach od chwili 
katastrofy, znaleziono w nim pełno szkieletów. 

e 

Lepiej trafił marynarz — rozbitek z francuskiego 
statku wielorybniczego, który w Oceanii został kró- 
lem tamtejszego szczepu Nuka-Hiwa. 

| 

W połowie ubiegłego stulecia, w pobliżu Wysp 
Salomona zatonął statek „Święty Paweł”. Wśród 
ocalałych cudem rozbitków nie znaleziono 14-let- 
niego chłopca okrętowego — Narcyza Pelletier. 
Dopiero po 17 latach natrafił na jego ślad kapitan 
statku, który zawinął do Australii. Rozbitek zapo- 
mniał całkowicie cywilizacji i francuskiego języka, 
był ponadto przepisowo — tak jak i tubylcy — 
wytatuowany. Kiedy zabrano go z powrotem do 
Francji, jego żyjąca i pogrążona w żałobie matka 
nie rozpoznała w nim swego syna. Ale do domu 
przyjęła... 

© 

Wola życia rozbitka jest równie ważna jak żyw- 
ność i ciepłe ubranie. Wiosną 1910 roku marynarze 
z niemieckiego żaglowca zobaczyli na Bałtyku białą 
plamę. Okazało się, że był to wrak przewróconego 
do góry dnem statku. jednostkę przyholowano 
więc do Gdańska, a wówczas z czeluści wraku wy- 
łoniła się wychudzona postać. Jedyny ocalały ma- 
rynarz przeżył 11 dni (tyle węzełków zawiązał na 
sznurze) o kilku rodzynkach, sucharach i odrobinie 
słodkiej wody! 


EKSPERYMENT BOMBARDA 


Ile czasu może przeżyć rozbitek na łodzi, kołysany falami morza, zasko- 
czony katastrofą, nie przygotowany do niezwykle trudnych warunków? 
Ciekaw był tego ogromnie francuski lekarz z Dunkierki — Bombard, który 
w swojej medycznej praktyce spotkał się z wieloma przypadkami śmierte|- 
nymi wśród ludzi, którzy mieli szanse przetrwania. A ponieważ był leka- 
rzem bardzo dociekliwym, przeprowadził w tym celu stosowny ekspery- 
ment. Najpierw na sobie! Przez dwa miesiące płynął przez Atlantyk gumo- 
wą łodzią „Heretyk”, odżywiając się jedynie słoną morską wodą, surowymi 
rybami i planktonem. Co prawda po tak drakońskiej dla organizmu kuracji 
wylądował natychmiast w szpitalu, ale próbę rozbitka przeżył! 

Eksperyment Bombarda podjęły francuska marynarka i lotnictwo. W 
1955 roku 11-osobową załogę umieszczono na tratwie w zatoce Brest i 
poddano kuracji jedynie słonej morskiej wody. Przez sześć dni, dziesięć ra- 
zy na dobę marynarze wypijali jej 50-gramowe porcje małymi łykami. 
Okazało się, że przez tyle właśnie dni można ją pić bez szkody dla orga- 
nizmu. Dłuższe podawanie jest dla człowieka niebezpieczne — następuje 
bowiem odwodnienie wszystkich komórek organizmu, a w konsekwencji 
zaburzenia w pracy układu nerwowego, obrzęk płuc i śmierć. Doktor Bom- 
bard zaobserwował ponadto, że marynarzom poddawanym eksperymento- 
wi po kilku dniach zaczęło dokuczać wyjątkowe zimno, zaś każdy ruch 
wymagał ogromnego wysiłku. „Doświadczalni rozbitkowie” podczas owej 
wodnej kuracji stracili również na wadze od 5 do 7 kilogramów. 

Nad załogą na tratwie czuwał w pobliżu holownik „Niepokonany* — 
nie groziły jej więc apatia i rozpacz, najwięksi — oprócz braku właściwego 
pożywienia i ciepłego ubrania, wrogowie rozbitka... 


„Śladami Czarodzieja z Nantes” 


Wyobraź sobie, że na miesiąc los rzucił Cię na bezludną wyspę. 
© Co byś ze sobą na nią zabrał? 
© Jak byś sobie tam radził? 
© Czym byś się na niej zajmował? 

Spisz swoje wrażenia w krótkim pamiętniku. 

Albo narysuj! 


Opracowała TERESA MACISZEWSKA | 


ODCINEK 


hotelowym pokoju mam wielo 

zakrosowe radło i 16-kanałowy 
telewizor kolorowy. Sensorowe prze- 
łączniki ułatwiają wybór programu 
od politycznej dyskusji do koncertu 
muzyki pop; można oglądać i słuchać 
od 5 rano do 3 w nocy. 

Na „moje” 16 piętro wjeżdżam sto- 
rowaną automatycznie windą Tokio 
Prince Hotel, gdzie mięszkam, ma 
programowaną klimatyzację, rachunki 
w recepcji wystawia komputor, zaś w 
holu do dyspozycji gości jest „koń- 
cówka” wideo-teleksu — «urządzenia 
przekazującego na monitorze najnów 
sze informacje ekonomiczne, politycz 
ne oraz notowania giełdowe. Gdzie 
nie spojrzeć, nawet w kuchniach, 
wszędzie przyciski, klawisze, prze 
rzutniki, gałki, ekraniki, monitory i 
drukarki. 

— Elektronika — mówi pan Kono- 
suke Yamada, prołesor ekonomii Uni- 
wersytetu Rikkijo, który z sympatii do 
naszego kraju nauczył się polskiego i 
interesuje się historią i współczes- 
nością Sarmatów jak własnego naro- 
du — jest po to, by ułatwiać i uprzyje- 
mniać życie. Sądzę, iż coś niecoś w 
tej dziedzinie osiągnęliśmy przez 
ostatnie lata... 

Przesadna to skromność. Nie wiem 
czego zazdrościć Japończykom bar- 
dziej. czy 55 telefonów przypadają- 
cych na każdą setkę statystycznych 
obywateli, czy 569 dzienników wyda- 
wanych codziennie dla każdego tysią- 
ca mieszkańców, czy też tego, że 99,1 
procent japońskich rodzin ma koloro- 
wy telewizor, 28 procent zestawy wi- 
deo, zaś w co trzecim domu z nasto- 
latkiem jest komputer — od tych „do 
gier”, do rozbudowanych o liczne 
urządzenia peryferyjne komputerów 
osobistych. 

Elektronika jest przysłowiowym 
oczkiem w głowie Japończyków. W 
ciągu jednego tylko roku produkcja 
towarów zawierających elementy 
elektroniczne (zaczynając od długopi- 
sów z zegarkami, kończąc na stat- 
kach i samolotach) zwiększyła się o 
blisko jedną trzecią, a jej wartość 
przekroczyła 70 miliardów dolarów! 

Niezwykła pracowitość, pomysło- 
wość, oszczędność i zdyscyplinowa- 
nie mieszkańców Nipponu przesądzi- 
ło o efektach zapoczątkowanej w la- 
tach sześćdziesiątych „elektronicznej 
rewolucji”. Zaczynano od kupowania 
licencji i technologii, ale szybko za- 
częto wytwarzać szybciej, lepiej i ta- 
niej już własne oryginalne modele i 
konstrukcje. Sami wiecie o tym najle- 
piej, bo któż nie chciałby mieć apara- 
tu fotograficznego „Nikon” z pełną 
automatyką elektroniczną, albo kom- 
puterowej drukarki firmy „Star” będą- 
cej przebojem roku 1986, albo mag- 
netofonu „„Hitachi”, albo radia „So- 
ny”, albo. 

Masowa produkcja i ostra rywaliza- 
cja konkurujących ze sobą producen- 
tów sprzyja interesom klientów. Ceny 
na sprzęt elektroniczny spadają, a 
przeciętny motorower jest trzy razy 
droższy niż niezły domowy komputer. 
Na czarno-biały telewizor nikt prawie 
— z wyjątkiem..hobbistów — nie 
chce patrzeć (statystycznie w japoń- 
skim domu jest 1,8 telewizora koloro- 
wego i ...0,15 telewizora czarno-białe- 
go). Wielkie firmy w trosce o zbyt lan- 
sują szybko zmieniające się mody, 
reklamują większe ekrany odbiorni- 
ków, zdalne sterowanie, sensory, 
przystawki satelitarne. Kto chce mieć 
w domu najnowszy model telewizora, 
może przynieść do sklepu swój do- 
tychczasowy, dopłacić i — problem 
„mody”' z głowy! 

Nie wszystkim chce się jednak no- 
siś czy wozić ciężkie pudło. Trzeciego 
dnia pobytu w Tokio przeżyłem nie- 
zgorszy szok, przemierzając wczes- 
nym rankiem jedną z głównych ulic 
dzielnicy, w której znajduje się mój 
hotel. Podczas godzinnego spaceru 


Na zdjęciach: 


1. Centrum komputerowe w szko- 
le podstawowej Takedżono Hagasi 
w prefekturze Ibaraki 

2. Akihabara — raj i marzenie mi- 


łośników elektroniki 

3. Bar dla 12 konsumentów (3 sto- 
liki 4-osobowe) w małym mia- 
steczku Okazaki. W blaty stolików 
wmontowano monitory gier kom- 
"ulerowych. Klient nie może się 
nudzić. 


minąłem ileś tam pojemników na 
śmieci. Przy siedmiu z nich stały... te- 
lewizory. | to nie jakieś wraki, ale po- 
rządne i sprawne urządzenia, tyle że 
liczące sobie 4-7 lat. Dotychczasowi 
właściciele owinęli skrzynki w folię — 
niech chroni od deszczu czy kurzu! — 
a przy pięciu dołączyli...liściki do 
ewentualnych zainteresowanych z in- 
formacją o roku produkcji, jakości od- 
bioru w kolorze i życzeniami satysfak- 
cjonującej eksploatacji. Oto Japonia. 
Obok mnie przechodziły setki ludzi 
Nikt nawet nie spojrzał. Stary model.. 
— W programie szkolnym — infor- 
muje mnie pan Masato Kitani, zastęp- 
ca naczelnika Wydziału Szkół Śred- 
nich w Ministerstwie Oświaty, Nauki i 
Kultury — nie przewidujemy wprowa- 
dzania „komputerowych lekcji''. Oko- 
ło 30 procent uczniów uczestniczy w 
zajęciach organizowanych w szkol- 
nych „klubach komputerowych” lub 
zapoznaje się z informatyką i progra- 
mowaniem oraz obsługą komputerów 
na specjalnych kursach. Komputer 
powinien ułatwiać pracę, ale nie za- 
stępować ucznia, który musi nauczyć 
się myśleć i...rządzić komputerem, a 
nie tylko sprawnie przyciskać klawi- 
sze. Komputerowa edukacja jest fak- 
tem nawet bez interwencji szkoły 
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Czy to niemożliwe? 
wazystkie dzieci na całym świecie, czy 
białe, czy żółte, czy czarne, pragną mi 
łości i pokoju. A ja w imieniu tych dzieci 
chcę, by zawsze było Słońce | Niebo 
Mama i Rodzina, Miłość i Przyjaźń, Aby 
nigdy nie było śmierci i wojen. Pragn: 
ażeby świat dziecięcy trwał jak najdłużej 
j aby dorośli nie zapominali o małym, 
wspaniałym, naszym świecie 
Romana Mikołajczyk, lat 10, 
Ostrów Wlkp 


Przepis na szczęście 
Weź 5 szczypt radości, 2 dag słońca, 2 
kg uśmiechu, gotuj przez godzinę. Potem 
wywar ten wymieszaj ze szczerą miloś- 
cią, tańcem i śpiewem 
wiosny i beztroski, podawaj na słodko 
Efekt murowany! 
Anna Markiewicz, lat 13, Włocławek 


Polej sokiem z 


Świecie! 


Nie piszę kochany, bo taki nie jesteś 
Wcale nie tak łatwo żyć, gdy się w tobie 
tyle dzieje, a my musimy tkwić w ław- 
kach. Wyślij więc jakiegoś ducha i każ 
mu nastraszyć ministra oświaty, by 
zorganizował wielką wycieczkę świato- 
znawczą dla wszystkich polskich dzieci! 

Marzena Wojewoda, lat 12, 
Swiętochłowice 


Napisać o tym książkę 


Bardzo lubię obserwować przyrodę, w 
przyszłości chciałabym obserwować 
zwierzęta dzikie i rzadko spotykane, by 
móc potem o tym napisać książkę 

Monika Kolczak, lat 9, Łańcut 


Czy to jest konieczne? 


My też chcemy się uczyć, żyć i praco- 
wać, a nie myśleć tylko o wojnach, bom- 
bach i atomach. Panie Reaganie, czy to 
jest konieczne? Czy nie można żyć w 
szczęściu i spokoju? 

Sławomir Majoch, lat 12, Nowy Sącz 


Cześć Nieznany 
Niewidzialny! 


Dzisiaj jestem znów w humorze, bo się 
dowiedziałem, że na tym właśnie płocie 
na Dzień Dziecka każdy będzie pisał, co 
zechce. Ja napiszę o koledze, który jeż- 
dzi na rowerze. Ale tak wariuje po chod- 
nikach i się chwali, że aż ludzie boją się 
wychodzić mu naprzeciw. 

Andrzej Liżewski, lat 10, Zambrów 


No, dlaczego? 


Dlaczego ekspedientki w sklepach lek- 
ceważą dzieci i je oszukują, a w domu 
dzieci zostają zganione przez rodziców? 

Anna Pacek, lat 11, Opoczno 


Mam tylko kilka życzeń 


Bardzo chcę, aby mój tato przestał 
ciężko pracować i żeby wreszcie zaczął 
chodzić do kościoła, a nauczyciele żeby 
byli'bardziej wyrozumiali i sprawiedliwi. 

Marcin Zieliński, lat 13, Nysa 


Jak moja babcia 


Pragnę, by ludzie byli tacy, jak moja 
babcia i by każdy miał przyjaciela, takie- 
go, jakiego mam ja! 

Małgorzata Garbowska, lat 14, Nysa 


Tylko nie pal! 


Chcę, aby moi rodzice przestali wresz- 
cie palić! £ 
A Robert Goj, lat 13, Nysa 


P Stefan Placek założyciel | 
wieloletni kierownik wrocławskiego 
Klubu Muzyki i Literatury przeczytał 


kiedyś w gazecie informację dotyczącą 
harcerskiej akcji zbierania suchego 
chleba. Dziennikarz bardzo szczegóło 
wo wyliczył ile to pieniędzy zostało w 
ten sposób zaoszczędzonych 

— W tej relacji o chlebie mówiono 
jak o surowcu włórnym: oszacowano 
wartość zeschłych bochenków, przeli- 
złotówki | ze 
smutkiem stwierdziłem, że w ten spo- 
sób zgubiono to, co jest najważniej- 
Sze 

„Do kraju tego, gdzie kruszynę 

chleba 

Podnoszą z ziemi przez uszanowanie 

Dla darów nieba... 

Tęskno mi Panie... 

Tak pisał w „Mojej piosnce” Cyprian 
Kamil Norwid. lle nam zostało z tego 
tradycyjnego, polskiego szacunku do 
chleba? Chyba niewiele... Może właś- 
nie z tego powodu pan Placek zaczął 
organizować wystawy pieczywa. Pre- 
zentuje je nie tylko u siebie — we 
Wrocławiu, ale także w całej Polsce. 

Na długim, przykrytym białym obru- 
sem stole układa bochny białego chle- 
ba, dopiero co wyjęte z formy — chle- 
by razowe, grahamki, bułeczki drożdżo- 
we, rogale, precle, pieczywo z makiem, 
z kminkiem, nadziewane rodzynkami, 
posypywane  czarnuszką. Piekarze, 
których pan Placek prosi o pomoc, do- 
starczają na wystawy codziennie świe- 
że wypieki. A są to istne dzieła sztuki! 

Przyzwyczajeni do pieczywa, które 
kupuje się na co dzień — takiego bez 
błyszczącej skórki, często źle wyroś- 
niętego — goście odwiedzający wysta- 
wy zatrzymują się zdumieni. Może 
sprawia to — nie mający sobie równe- 
go — zapach świeżych bochenków, a 
może owa siła magiczna, która — jak 
twierdzi pan Stefan — tkwi w chlebie. 
Może powodują to wspomnienia dzie- 
ciństwa, rodzinnego domu, a może na- 
głe odkrycie, że chleb potrafi być 
czymś tak pięknym.. 

Przez wiele lat pan Stefan Placek wy- 
szukiwał _ przysłowia, powiedzenia, 


czono na kilogramy. 
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wiersze dotyczące chleba. A jest ich 
jak się okazuje, wcale niemało. Zwrócił 
się także do poetów ludowych z prośbą 
o nadesłanie utworów o tej tematyce 
W przyszłym roku nakładem Ludowej 
Spółdzielni Wydawniczej ukaże się an- 
tologia pt. „Okruchy chleba w poezji”, 
zawierająca zgromadzone przez pana 
Placka utwory. 

— Jaki jest mój ulubiony cytat z tego 
zbioru?... Ten najprostszy, będący jed- 
nocześnie mądrą wskazówką na życie. 
„Bądż dobry jak chleb”. 

IWONA STARZYŃSKA 
Fot. M. Szymański 


SB 


Kto ma swego chleba 

Ile człeku trzeba, 

Może nie dbać o wielkie dochody, 
O wsi, o miasta i wysokie grody... 


Musimy swoją ojczyznę 
Pachnącą różami i chlebem 
Wprzód nakryć własnym sercem 
Jakby drugim niebem 
Dopiero nam zakwitnie 
Szczęściem swoim i naszym 
Niby pszenicznym łanem 
Albo zielonym lasem... 


Dobry chleb z solą 
— byle z dobrą wolą. 


Okruchy słowa 
zebrame 


na wystawie 


Kto dobrze orze, ma chleb w komorze 


* 


Nie ma chleba, nie ma soli 


7 — gospodynię głowa boli. 


Lubię, gdy siedząc przy stole 
Sięgasz po kromkę chleba 

I dzieląc ją dajesz mi cząstkę, 
Czy trzeba mi, czy nie trzeba... 


* 


Może nas nigdy nie było 
Może nas wcale nie ma 
Jest tylko wielka miłość 


I chlebna, szeroka ziemia... 


* 


Jaki chleb — 
Jaka matka — taka córka 


* 


taka skórka 


* 


Dlatego niejednemu brakuje chleba, 
bo ciągle czeka na mannę z nieba. 


* 


* Jak chlebem powszednim dzielimy się 


w zgodzie 


Tak dobrymi słowami dzielmy się 


co dzień. 


LEK Z LEŚNEJ POLANY 


Poziomki rosną najczęściej na sło- 
necznych -polankach leśnych i na tra- 
wiastych wzgórkach. W upalny dzień 
letni powietrze jest przesycone słodkim 
zapachem dojrzałych jagód. Sezon po- 
ziomkowy jest krótki, trwa zaledwie trzy 
— cztery tygodnie. W tym czasie trzeba 
zdążyć zarówno zaspokoić 'łakomstwo, 
jak i zrobić odpowiednie zapasy. Po- 
ziomki są bowiem i smaczne i działają 
leczniczo. 

Rosyjscy lekarze ludowi wymywali 
kamienie z nerek i woreczka żółciowe- 
go, aplikując na czczo 4-6 łyżek soku 
poziomkowego. Karol Linneusz twier- 
dził, że wyleczył się z podagry, jedząc 
właśnie dużo poziomek. 

O tym, że poziomki regulują gospo- 
darkę solami w organizmie, przekonali 
się także lekarze współcześni. Okazało 
się, że napar ze świeżych i suszonych 
poziomek powstrzymuje zapalenie 
przewodu pokarmowego. Przygotowa- 
nie napoju jest bardzo proste: 2 łyżki 
poziomek gotuje się w 200 ml wrzątku i 
odstawia na 10 do 30 minut, Pije się 
2-3 razy dziennie. 

Napary i wywary z liści poziomek 
służyły dawniej jako lekarstwo na kolkę 


i .. gruźlicę, stosowano je do „czy- 
szczenia' krwi i jako płukankę w angi- 
nach. = 
Wywar z liści poziomkowych łagodzi 
ataki astmy oskrzelowej. Przygotowuje 
się go, zalewając 2 łyżki stołowe liści 
200 ml gorącej wody i gotując 5-7 mi- 
nut; następnie przykrywa się garnuszek 
pokrywką i trzymając w naczyniu z go- 
rącą wodą, aby nie wystygł, pozostawia 
na 2 godziny. Pije się ten wywar w 5-6 
porcjach w ciągu dnia. D 

Mówiąc o tym, jak dobre i pożytecz- 
ne są poziomki, trzeba także zauważyć, 
że nie wszyscy mogą się na nie poła- 
komić. Niektórzy są na nie uczuleni — 
przejawia się to zawrotami głowy, bóla- 
mi żołądkowymi, wysypką po zjedzeniu 
nawet kilku tylko jagód. Nie można jeść 
poziomek przy nadkwasocie żołądka, 
kolkach wątrobowych itp. 


Zapasy 
Poziomki są nadzwyczaj delikatne i 
trzeba się z nimi obchodzić bardzo os- 


trożnie. W celu najlepszego zachowa- 


nia własności w przetworach, należy je 
zbierać na sucho, w chłodny poranek 
lub pod wieczór. . 


Gdy chcemy przechowywać poziomki 
na sucho, rozsypuje się je na papierze 
i suszy na powietrzu na słońcu. Można 
je suszyć także w piecyku — zaczyna- 
jąc od 30*C i podwyższając stopniowo 
do 60”C, jeszcze lepiej w suszarce z 
przepływem powietrza (piecyk elek- 
tryczny z wentylatorem). 

Poziomki „w sosie własnym” przygo- 
towuje się najlepiej w słoikach poje- 
mności do 1 |. Jagody myje się i usuwa 
szypułki. Na dno słoika sypie się war- 
stwę miałkiego cukru, potem warstwę 
poziomek, znowu cukier i tak na prze- 
mian. Ostatnią warstwą (na samym 
wierzchu) jest cukier. 

Po odstaniu poziom zawartości słoika 
się obniża, poziomki pływają w soku z 
rozpuszczonym cukrem. Słoiki zamyka 
się zakrętkami, wstawia do naczynia z 
chłodną wodą i stopniowo ogrzewa do 
80*C. W tej temperaturze pasteryzuje 
się poziomki przez 15 minut. 

Nawet gdyby wiadomości o działaniu 
leczniczym poziomek były przesadzo- 
ne, to i tak pozostaje jedno: są aroma- 
tyczne i bardzo smaczne! 

wg „Spulnika 
(kg) 


Zaraz po festiwalu opolskim, udałem 
się do ZSRR, gdzie zaprosili mnie przy- 
jaciele z WAAP (odpowiednik naszego 
ZAIKS-u, czyli Związku Autorów I Kom- 
pozytorów Scenicznych, ochraniającego 
prawa autorskie). Głównym ce mo- 
jego wyjazdu było obejrzenie festiwalu 
w Jurmale. Gospodarze chcieli się tak- 
że pochwalić tym, co na ich estradzie 
najlepsze, najciekawsze. Ułożony przez 
nich program był ciekawy i atrakcyjny.. 

Niemal z lotniska zawieziono mnie 
do menadżera zespołu Ziemianie, zdo- 
bywającego w Związku Radzieckim co- 
raz większą popularność, grającego 
hard rocka. Obejrzałem magnetowido- 
wy zapis jego ostatniego koncertu przy- 
gotowanego pod każdym względem 
niezwykle starannie. Już dziś wiadomo, 
że Ziemianie będą reprezentować mło- 
dą estradę radziecką na MIDEM w Can- 
nes. Do rozpoczęcia tej imprezy pozo- 
stało wprawdzie jeszcze sześć miesię- 
cy, ale już teraz grupa i jej opiekuno- 
wie, także z ramienia WAAP, czynią 
wszystko, by ten start do światowej ka- 
riery wypadł okazale. Przygotowują 
więc materiały reklamowe, płyty, kase- 
ty, videoclipy, wybierają utwory do po- 
nad godzinnego show. Po otrzymaniu 
kasety z najnowszymi propozycjami ze- 
społu, udałem się na dworzec. Na pe- 
ronie stał już pociąg do Rygi... 

W Rydze odebrali mnie organizatorzy 
festiwalu, którzy zaproponowali natych- 
miast wyjazd do Jurmały. To małe mia- 
steczko bardzo przypomina Sopot: mo- 
rze, deptak, amfiteatr. Na co dzień mie- 
szka tu 60 tys. ludzi, w sezonie urlopo- 
wym — pół miliona! Jurmała to także 
centrum tenisowe Kraju Rad. Na uli- 
cach widać amatorów i profesjonali- 
stów z rakietami pod pachą. Niestety — 
moja została w Warszawie. Ale prze- 
cież przyjechałem tu przede wszystkim 
na festiwal... 

Organizowany jest po raz drugi, dla 
młodych wykonawców (do 30 lat), ama- 
torów. Głównym sponsorem jest ra- 
dziecka telewizja, traktująca tę imprezę 
bardzo poważnie, relacjonująca na ży- 
wo jej przebieg. Eliminacje do tego 
konkursu rozpoczynają się w końcu 
września. W tym roku do finału zakwali- 
fikowano ostatecznie 23 młodych soli- 
stów (zespoły w konkursie nie biorą 
udziału). Tydzień przed pierwszym kon- 
certem finałowym spotkali się w Jurma- 
le, by zdobyć i przygotować repertuar, 
czyli trzy piosenki. Dwie śpiewali w 
pierwszej części konkursu, trzecią w 
drugiej. Jury, w którym zasiadali wybit- 
ni kompozytorzy, autorzy tekstów i wy- 
konawcy, m. in. dobrze znani w Polsce 
Edyta Piecha, Dawid Tuchamow, Ma- 
ksym Dunajewski, Rajmond Pauls, wy- 
stawiało noty zaraz po wykonaniu pio- 
senek. Każdy juror dysponował 12 


Na zdjęciach: 
1. Najlepsi — Rodrigo Fomins w rozmowie z Kari Kauks. 2. Jury — z dziewiątką Edyta Piecha. 3. Litewski Elvis Presley — 


Źliwinas Bubialis. 4. Laureatka I nagrody — Kari Kauks 


punktami. Tegoroczny, drugi konkurs 
wygrała Kari Kauks z Tallina, dysponu- 
jąca oryginalną barwą głosu, szczegól- 
nie interesującą interpretacją piosenki 
— liryczną, nastrojową. Mnie, obok lau- 
reatki pierwszej nagrody, najbardziej 
podobał się Żilwinas Bubialis z Wilna 
(uplasował się na siódmej pozycji), 
znakomicie czujący się na estradzie, 
potrafiący nie tylko nowocześnie śpie- 
wać, ale i świetnie tańczyć, przypomi- 
nający jako żywo... Elvisa Presleya 
Wróżę temu chłopakowi wielką karierę! 

Na estradzie amfiteatru pojawił się 
także ubiegłoroczny laureat Rodrigo 
Fomins, używający estradowego pseu- 
donimu Igo, z zespołem Remix. O ile w 
tym roku Kari Kauks miała wielu kon- 
kurentów i wygrała z nimi nieznacznie, 
to w roku ubiegłym Rodrigo Fomins li- 
derował od początku do końca imprezy 
i właściwie wygrał ją jak chciał! Po raz 
pierwszy widziałem tego utalentowane- 
go chłopaka na estradzie i... myślę, że 
ma szansę na nagrodę w... Sopocie 
Tak — w Sopocie. Fomins przyjedzie 
na nasz festiwal. Oby tylko z zespołem 
Remix, z którym doskonale się rozu- 
mie. 

Wieczorem oglądałem koncerty festi- 
walowe, po południu specjalnie dla 
mnie przygotowane programy telewi- 
zyjne, videoclipy i występy znakomitoś- 
ci radzieckiej estrady. Jest nią bez wąt- 
pienia Lajma Wajkulie, która wygrała 
tegoroczną Bratysławską Lirę, śpiewa- 
jąc piosenkę Rajmonda Paulsa i Ili 
Resnika „Wernisaż”. To wielki przebój 
tej znanej pary autorskiej. Podobno sa- 
ma Mireille Mathieu, występująca nie- 
dawno w ZSRR zabiegała o pozyskanie 
jej do swojego repertuaru. Lajma nie 
tylko świetnie śpiewa, ale i tańczy, o 
czym mogłem się na własne oczy prze- 
konać, oglądając jej prawie półgodzin- 
ny show. Koledzy z telewizji łotewskiej 
pokazali kilka videoclipów. Byłem za- 
skoczony ich profesjonalną realizacją. 
Obiecałem, że  zainteresuję nimi 
Krzysztofa Szewczyka. Naprawdę warto 
je zaprezentować w naszej telewizji! 

Ja interesowałem się wykonawcami 


x 
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radzieckimi, moi sympatyczni opiekuno- 
wie z WAAP i gospodarze — polskimi. 
Okazało się, że obie strony są niedoin- 
formowane. | to bardzo! Ja wprawdzie 
znałem nazwy czołowych grup radziec- 
kich, z Maszyną Czasu i Autografem na 
czele, ale z nazwiskami młodych, obie- 
cujących solistów miałem już kłopoty. 
Radzieccy przyjaciele pytali najczęściej 
o Czesława Niemena. Kiedy pokazałem 
im płyty Edyty Geppert, rekomendując 
ją jako pierwszą damę polskiej estra- 
dy... wyrazili zdziwienie. Nie słyszeli jej 
nagrań... Zostawiłem obie płyty kole- 
żance z radia moskiewskiego. Obiecała 
odtworzyć je w swoich audycjach. 
Miejmy nadzieję, że zdobędzie powo- 
dzenie Anny German. Płyty tej wykona- 
wczyni są w ZSRR niesłychanie popu- 
larne. 

W czasie pobytu w Jurmale odbyłem 
wiele rozmów z przedstawicielami ra- 
dzieckiej estrady. Do najprzyjemniej- 
szych zaliczam prawie godzinną poga- 
wędkę z Edytą Piechą. Pani Edyta, któ- 
ra kilka lat temu i w Polsce oieszyła się 
wielkim uznaniem, nadal koncertuje i 
nagrywa. Właśnie w tym miesiącu ma 
się ukazać najnowsza płyta z jej naj- 


większymi przebojami. Przypomni je 
już niebawem na jubileuszowym kon- 
cercie, sumującym jej 30-letnią działal- 
ność estradową. Marzy, by z tej okazji 
skomponował dla niej piosenkę Sewe- 
ryn Krajewski. Ma w swoim repertua- 
rze kilkanaście jego utworów. Podjąłem 
się załatwienia tej sprawy. Mam na- 
dzieję, że Seweryn Krajewski wyrazi 
zainteresowanie tym pomysłem Edyty 
Piechy... 


Przed wyjazdem z Jurmały zdążyłem 
jeszcze na końcową konferencję praso- 
wą. Z uwagą wysłuchałem opinii kole- 
gów dziennikarzy ze Związku Radziec- 
kiego o festiwalu. Podkreślali jego do- 
brą organizację, zainteresowanie tele- 
wizji, «chwalili uczestników konkursu, 
dodając jednak, że nie miał on w tym 
roku zdecydowanego lidera, ganili re- 
pertuar, ich zdaniem banalny, mało 
oryginalny. Jakbym był na konterencji 
prasowej w... Opolu, Zielonej Górze, 
Wrocławiu. Poczułem się swojsko... Z 
żalem spojrzałem na zegarek. Za go- 
dzinę odjeżdżał mój pociąg do Mosk- 
wy. Ale do Jurmały na pewno powró- 
cę... 


NIE TR. 4 


przesądza o tym popularność domo- 
wych komputerów... 

— A teraz — decyduje Hiroyuki, 
mój przewodnik | tłumacz — poje- 
dziemy zobaczyć Akihabarę. Być w 
Tokio i nie zwiedzić tej dzielnicy, to 
jak przyjechać do Paryża i nie spoj- 
rzeć na wieżę Eiffla... - 


O Akihabarze przewodnik po stolicy 
Japonii informuje jednym zdaniem 
„światowe centrum handlu artykułami 
elektronicznymi”. 


Oto wędrujemy po kilkudziesięciu 
„ulicach i uliczkach, a wszędzie maga- 
zyny, domy towarowe, sklepiki i skle- 
py, stoiska i uliczni sprzedawcy z to- 
warem niezmiennie grającym, szu- 
miącym, mrugającym... Tu można ku- 
pić absolutnie wszystko co ma zwią- 
zek z układem scalonym, diodą, rezy- 
storem, głośnikiem. Radia od wielkoś- 
ci pudełka zapałek do rozmiarów szaf 
(takich trzydrzwiowych), telewizory z 
ekranem równym paczce papierosów 
i „ekrany ścienne” zajmujące kilka 
metrów kwadratowych (aparatura, 
oczywiście, jest przystawką do samo- 
dzielnego ekranu). „Dealerzy”, czyli 
sprzedawcy, zapraszają do obejrze- 
nia elektronicznych instrumentów mu- 
zycznych, tuż obok trwa demonstracja 
nowej aparatury video z kasetami 8 
mm, dalej zaś robot zachęca do ku- 
pienia odtwarzacza płyt compacto- 
wych. Towar „wylewa się” na ulicę. 
Wabią reklamy świetlne i dźwiękowe, 
kuszą wystawy i jasno oświetlone 
wnętrza. Kasety, płyty, magnetofony, 
kolumny, zestawy „domowe”, oczy- 
wiście komputery i drukarki, joy-stic- 
ki, programy, myszki i pióra świetlne, 
plottery i wiosełka. Zainteresowani 
wiedzą, o co chodzi... 

Wszystko można oglądać, dotykać, 
sprawdzać, przetestować. W każdym 
szanującym się sklepie są wydzielone 
stanowiska z komputerami dla zwo- 
lenników gier. Można przyjść, niczego 
nie kupować i pograć sobie do woli. 
Przyznacie, że to miłe! A jednocześ- 
nie jaka znakomita reklama sklepu... 


Ceny są takie, że nawet nie musia- 
łem chwytać się za kieszeń. Drogo, 
bardzo drogo, straszliwie drogo. Dla 
Europejczyka, ale nie dla Japończyka. 
Po prostu zarobki są tu mniej więcej 
dwukrotnie wyższe niż np. w zachod- 
niej Europie. Japońskie wyroby (na- 
wet Japończykom) opłaca się więc 
kupować...jak najdalej od Japonii. 


Wędruję po uliczkach Akihabary 
przez trzy godziny i zachwycam się 
jakością, nowoczesnością, różnorod- 
nością handlowej oferty. Żeby tak u 
nas! A przecież „japoński cud'', który 
frapuje cały świat, nie ma w sobie nic 
tajemniczego. O wszystkim zdecydo- 
wała praca całego społeczeństwa. 


JERZY A. SALECKI 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Nasz sobotni 
kącik uniwersalnych łamigłówek, zadań | loglicz- 
nych zagadek — gwarantujo gimnastykę umysłu, 
relaks | rozrywkę! Co tydzień — nowa porcjal A 
więc — do przyszłej sobotył 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 
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Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 


wzrokiem w jedną całąść te wszystkie jego fragmenty, 
które oznaczono kropkami. Czy układają ci się już w ja- 
kiś obraz — wizję? Teraz weż ołówek lub mazak i sta- 


rannie zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie 
otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cie- 
ni 


POŁĄCZ PUNKTY! 


Jeśli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłówki 
dzisiejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę za wytrwa- 
łość narysować sobie obrazek. Wystarczy w tym celu 
połączyć liniami prostymi kolejne punkty od pierwszego 
do ostatniego. 


91: 7= 13 


4 TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


(rozwiązanie) 


x 


+ + 
217-179= 38 
308+186=494 


Odgadnij wyrazy o podanych znacze 


niach | wpisz je do diagramu tak, aby w 
każdym polu znalazła się jedna sylaba, Roz 
wiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych 


Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zada 
nie premiowane nr 633 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w 
losowaniu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW 


PRAWOSKOŚNIE: 1) państwo leżące na O. 
Indyjskim, między Afryką a Madagaskarem, 


2) przewodniczący Sejmu, 3) niewielka kopa 
siana, 4) dzielnica Gdańska, 5) rzęsisty 
deszcz, 6) zajęcie myśliwego, 7) duży pokój, 
W zwój tkaniny, 10) to, co zostało podaro 
wane, 13) czekolada nadziewana masą po 
madkową, 14) ganianie, 15) przekazanie 
przesyłki w urzędzie pocztowym, 16) udzie 
lenie komuś wskazówki, 17) kolejka, 16) od- 
powiedni czas, właściwa chwila, 19) rekwi 
zyt kelnera. 

LEWOSKOŚNIE: 1) duży port w Japonii, na 
wyspie Honsiu, 2) stężona masa z owoców 
rozgotowanych z cukrem, 3) budynek, w 
którym mieszkają żołnierze, 4) drobny wiór 
powstający przy obróbce pilnikiem metalu, 
5) jezdnia + chodniki, 6) glazura, szkliwo, 7) 
kobieta sprzątająca w szpitalu, 9) wypływa 
z wulkanu, 11) słota, plucha, 12) tekst przy- 
sięgi, 13) partia konserwatywna, 14) poście- 
lowa lub osobista, 15) upomnienie za nie 
właściwe zachowanie, 16) mit, legenda lub 


prośba, petycja, 17) czynność rolnicza, 20) 
wczesna pora dnia 


CO TO JEST? 


Go to jest KRÓCICA? Tylko jedna z trzech poniż- 


szych odpowiedzi jest prawdziwa: 
a) ręczna broń palna z XVII-XVIII w., 
b) podręczna linijka z podziałką, 
c) spolszczona nazwa gilotyny. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 627 
z 70 numeru „Świata Młodych”, z dnia 13.06.1987 r. 


Prawoskrętnie: mieczyk, kolacja, rabatka, rogówka, Polanie, kariera, bartnik, 
błonica, słownik, pralnia, wiadukt, proszek. 

Lewoskrętnie: mieszek, kolczyk, rabacja, rogatka, polówka, karanie, bariera, 
błotnik, słonica, prawnik, wialnia, produkt. 


Nagrody wylosowali: 
Piotr Amrozy — Warszawa, Anna Bakinowska — Radom, justyna Garbacz — 
Chełm, Anna Haraśna — Nowe Miasto n. Filicą, Ewelina Katoła — Nowy 
Dwór, Artur Kozarzewski — Sokołowo, Krzysztof Mazurkiewicz — Tychy, Mo- 
nika Smaroń — Łobez, Barbara Ziniewicz — Grabówka, Anna Ziółkiewicz — 
Biskupice. 


LABIRYNT ZPIŁKĄ 


R 
PSP 


Biegiem — jak piłkarz na boisku —. musisz wkroczyć 
do labiryntu w miejscu oznaczonym strzałką, pokonać go 
jak najszybiej i... kopnąć piłkę. Niestety, nawet jedna pomył- 
ka — zgubienie drogi — wykluczy cię z abrakadabrowej je- 
denastki! dlaZ 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysu- 
neczek — to jedna cyfra. Powtarzające się w tym 
układzie takie same rysuneczki oznaczają powta- 
rzające się takie same cyfry. Działania wykonuje- 
my zgodnie z ich znakami, zarówno w kierunku 
poziomym, jak i pionowym. Start! 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


ZADANIE-BŁYSKAWICA: chłopcy dodawali litery 
w liczebnikach. 

BIAŁA DZIURA: pasuje tylko krążek dolny w le- 
wym rogu. OSIEM PAR: figura 17 nie ma cienia, 
cień 6 nie ma figury; pary: 1-18, 3-10, 5-16, 7-2, 
9-12, 11-14, 13-8, 15-4. TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 
rozwiązanie obok. CO TO JEST: akant — to oz- 
dobna roślina śródziemnomorska (odp. „a”). 


OSIEM RAZY DWA 


Na tym wesołym wakacyjnym rysunku znajdują się liczne 
przedmioty, które występują po dwa i tylko po dwa. Są do 
siebie bliźniaczo podobne, a takich „par” jest osiem. Szu- 
kaj! 


Zostawili robotę i pobiegli do dużego pokoju. Ojciec rozma- 
wiał, a wszyscy z napięciem wpatrywali się w niego. Tata uś- 
miechał się i pytał, jak mama. 

— Zapytaj, jak się obie czują — podpowiedziała babcia Pie- 
czarkowska. 

Babcia Witkowska stanęła w drzwiach ogrodowych. Jej chu- 
dy cień ledwie zaznaczał się na slonecznych wzorach. Od 
dźwięku dzwonka telefonu, do jej zjawienia się nie minęło 
więcej niż trzy minuty. Tomek pomyślał, że albo czalowała w 
ogródku, albo przytrunęła. 

Ojciec odłożył słuchawkę. 

— No — ponaglała teściowa. — Mów wreszcie, jak się czu- 
lą. 

— Czują się dobrze — odrzekł ojciec i spojrzał na Tomka. 
— Czują się dobrze. 

A potem zaraz wykrzyknął: 

— Synu, masz brata! Dużego, wielkiego, wspaniałego brata! 

Schwycił Tomka w objęcia i unlósł wysoko do góry. 

— Twój brat jest silny i zdrowy. Urodził się godzinę temul 

W ciągu Jednego dnia tysiącu chłopcom rodzą się bracia I 
nie ma w tym niczego nadzwyczajnego, jeżeli patrzy się na 
- wszystkich chłopców i ich braci razem. Jeżeli na każdego od- 

dzielnie, ło każdego dnia jednemu chłopcu rodzi się jeden 
brat, i ło jest nadzwyczajne tyle razy, ile raży się zdarza. 

„Brat — pomyślał Tomek — ktoś taki jak ja. Chłopiec” 

Hur — krzyknął. — Hurrra! Brawo mama! 


— Jeżeli on ma brata, to ja mam drugiego wnuka — powie- 
dział dziadek. — A spodziewałem się kolejnej wnuczki. Feli- 
cjo, coś ty naopowiadała? Taka wypróbowana wróżbitka, a nie 
potrafiła porządnie wywróżyć, co się urodzi. Jak będę chciał 
wiedzieć, co mnie czeka, pójdę do Cyganki. Brawo Alinko! — 
wykrzyknął. — Nie zawiodła moja córeczka. Jestem gotów 
pójść do pracy na pół etatu, żeby mojemu wnukowi niczego 
nie brakowało. Mam na myśli wszystkie moje wnuki — popra- 
wił się. 

— Jakie to wszystko zagadkowe — szepnęła Marysia. — 
Pół godziny temu byliśmy pewni, że to dziewczynka, a teraz 
jesteśmy pewni, że to chłopiec. 

Otworzyła szeroko oczy I roześmiała się z tego, co sama 
przed chwileczką powiedziała. 

— Pewnie jest różowy — uśmiechała się z rozmarzeniem 
Kasta. — Pewnie jest słodki, kochany malutki wróbelek — 
usta Kasi składały się do buziaków. — On jeszcze nie wie, jak 
Ja wyglądam. Prawda babciu, że to wszystko jedno co się nam 
urodziło? 

— Prawda — odpowiedziała babcia Pieczarkowska. — Ale 
to wprost niemożliwe. A może?...— zawiesiła głos i spojrzała 
na zięcia. 

— Czemu mama tak patrzy? 

— Bo boję się powiedzieć. 

— Proszę powiedzieć — zachęcał pan Jan. 

— Ja na twoim miejscu sprawdziłabym, czy dziecka nie 


podmienili. Tylko się nie złość. To, że żyjemy w czasach sa- 
molotów, rakiet, wypraw w kosmos nie znaczy, że takie rze- 
czy się nie zdarzają. Rodzi się dajmy na to chłopiec, ale ci, 
którym się urodził, woleliby dziewczynkę. I za niewielką sum- 
kę podmieniają dziecko. Czy to jest całkiem niemożliwe? 

— Teoretycznie jest możliwe, ale w praktyce, nie. 

— Mnie się to od początku nie podobało — rzekła Małgo- 
sia. — Sprawę trzeba zbadać. 

— Przestańcie! Przestańcie chociaż na chwilę! — Ojciec 
przetarł twarz. — Doprowadzacie mnie do obłędu. 

— Trzeba to sprawdzić. 

— Koniecznie! _ 

Do znękanego ojca przemówił widocznie obraz uprowadza- 
nej pod kapotą dziewczynki I podkładania zamiast niej Jakie- 
goś odmieńca, bo zapytał: 

— Jak mam to zrobić, żeby się nie wygłupić? 

„Wyglupisz się tatusiu, bez względu na to, jak to zrobisz — 
pomyślał Tomek. — Ale jak chcesz, to sprawdzaj”. 

— Zwyczajnie, zadzwoń do szpitala i zapytaj o towarzy- 
stwo, w jakim twoje dziecko przyszło na świat — poradziła 
babcia. 
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— Musimy wracać — powiedział Tomek. — Pewnego dnia 
przyjdę tu, oderwę jedną deskę okna, żeby zobaczyć, jak jest 
w środku. Zrobię to, jeżeli drzwi nie dadzą się otworzyć. Ale 
teraz już chodźmy... 

Tomek nie wiedział, czy boi się zajrzeć do dworku dlatego, 
że jest to ciągle czyjaś własność, czy dlatego, że boi się stra- 
szydeł i tajemniczych zjaw, których pewnie nie ma w żadnym 
starym dworze, ale o których naczytał się tyie, iż prawie uwie- 
rzył w Ich istnienie. 

Było już południe, kiedy dotarli do domów. * 

Tomek w kuchni nie zastał nikogo. Panowała cisza, a na 
stole stał talerz z naleśnikami. Krążyły nad nim osy. Tomek 
domyślił się, że naleśniki są dla niego. Zjadł wszystkie, zasta- 
nawiając się, gdzie jest rodzina. 
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Wtem z dużego pokoju doleciał jakiś szmer. Zajrzał tam i 
zobaczył ich wszystkich. 

Na kanapie, rządkiem siedziały trzy siostry, obok Uczony, a 
na podłodze leżała Mniamnia. Siostry Tomka trzymały ręce 
złożone na podołkach i wyglądały jak osoby czekające na wi- 
zytę lekarza. Babcia rozkładała karty, a dziadek wkładał i 
zdejmował okulary. .Ojciec chodził po pokoju niespokojnym 
krokiem i palił papierosa. 

— Czy coś się stało? — zapytał cicho Tomek. 

— Nic. Zupełnie nic — głos Małgosi był podenerwowany. 
— Tyle tylko, że mama pojechała do szpitala. I podczas gdy w 
domu dzieje się tyle różnych rzeczy, ty łazisz nie wiadomo 
gdzie. 

— Dajże mu spokój, Małgosiu — w głosie ojca był niepo- 
kój, niecierpliwość i jakaś obcość, której Tomek nie znał. Po- 
myślał, że tata jest teraz myślami przy mamie. I pewnie, gdy 
rodziło się każde dziecko, miał taki właśnie głos. 

Drzwi ogrodowe były szeroko otwarte, a na podłodze ściell- 
ły się jasne plamy słońca. „Przedtem nie wiedziałem, że tym 
dniem będzie osiemnasty sierpnia — pomyślał Tomek. — Ten 
dzień od dzisiaj coś znaczy”. 

Na końcu ogrodowej ścieżki stali Ania i Piotruś i dawali mu 
znaki. Udał, że ich nie dostrzega. Dziwne wydawało mu się to, 


że kiedy on zbierał grzyby, biegł do starego dworku, jego ma- , 


ła siostra sposobiła się do przyjścia na świat. Może już była? 
To przecież bardzo prawdopodobne. Mogła się urodzić kilka: 
naście minut temu, a za chwilkę wszyscy usłyszą dzwonek te- 
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NA NIEDZIELĘ przyjechali do 
Mądralów wujostwo z prowincji. 
Wkrótce po obiedzie żegnają się 


spiesznie: 

— Mamy nadzieję, że nie 
spóźnimy się na nasz ostatni po- 
ciąg... 

— Przecież przed waszym 


przyjazdem — wtrąca się mała 
Mądralówna — tata popchnął ze- 
gar o trzy godziny do przodu! 


lefonu. Chciał sobie przypomnieć, jak to było, kiedy urodziła 
się Kasia. Miał wtedy cztery lata. Pamiętał tylko, że tata kupił 
mu dwa auta, które okropnie hałasowały, a babcia powtarzała: 
„Bądź cicho, bo twoja siostra śpi”. Więcej niż on pamiętała 
pewnie Małgosia, jeszcze więcej Marysia, wszystko rodzice i 
dziadkowie. 

Myśli Tomka krążyły bezładnie. To widział ląkę, to dwór, to 
gmach szpitala, twarz mamy. Jego myśli przepychały się i po- 
trącały jak kłócące się dzieci. Z tego wszystkiego poszedl do 
kuchni czyścić grzyby. 

— Nasi rodzice pytają, czy już coś wiadomo? — rozległ się 
szept zza kuchennego okna. 

Ania i Piotruś stali na podmurówce i zaglądali do środka, 
Tomek pomógł im się wgramolić przez okno. Dal nożyki i 
zgodnie zabrali się do czyszczenia grzybów. Czyścili je tak 
dokładnie i kroili na tak równiutkie kawałki, jakby chcieli, żeby 
tej czynności starczyło na cały czas oczekiwania. 

Do kuchni zajrzała najpierw Małgosia i powiedziała, że 
to wprost nieprzyzwoite zajmować się głupotami, kiedy dzieją 
się takie ważne sprawy. 

Zaledwie wyszła, a w kuchni zjawiła się Marysia. Postała 
troszeczkę na środku, napiła się wody i zniknęła w drzwiach. 
Po Marysi zajrzała Kasia i właśnie wtedy rozległ się dzwonek 
telefonu. 


Dokończenie na str. 7 


